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ARTYKUŁ "DZIENNIKA POLSKIEGO" POD TYTUŁEM "PATRJO’CT"

Londyn, 4 października (PAT) - "Dziennik Polski" ogłosił 
artykuł redakcyjny, zatytułowany "Patrjoci". Artykuł ten jest odpo­
wiedzią na atak: yorzeciwko nowemu wodzowi,naczelnemu Armii Polskiej 
Gen. Tadeuszowi Bor-Komorowskiemu. Tress artykułu jest następująca:

"Gen. Tadeusz Bor Komorowski był i jest w Warszawie, 
pozostając w stałym kontakcie ze*swymi zwierzchnikami w Londynie i 
z oficerami państw alianckich, które heroicznie stoją przy boku 
walczących żołnierzy Polskiej Armii Krajowej.

/

Dnia 6-go.sierpnia , a więc po szesciu dniach walk w Sto- 
lięy, Żymierski i Morawski oświadczyli, że niema walk-w Warszawie. 
Później gdy prasa sowiooka nadmieniła, że w Warszawie toczą się walki, 
rozpoczęli oni oskarżenia, iż powstanie jest przedwczesną. Oskarżenia 
to wytoczono porań mc faktu, że ponoszą oni. odpowiedzialność za komuni­
kat v/ydany przez- Związek polskich ^atrjotów w Moskwie 29-go lipca, 
w którym w żywno ludność Warszawy do broni. Komunikat ten został 
wydany, mimo tego, że wiedziano dobrze :> ż walki w Warszawie są części, 
operacji wojskowych znanych pod nazwą "Burza", tych operacji, k^óre 
poprzednio przeprowadzono na wszystkich wschodnich obszarach państwa 
polskiego, gdzie jednostki Polskiej Armii Krajowej przeszły do otwarte; 
walki, w chwili zbliżania się armii sowieckich na teren Wołynia, 
Wilenszczyzny, łącznie z samym. Wilnem, . na tereny Małopolski 
Wsęhodniej razem ze Lwowem oraz Lubelszczyzny. Były to te same walki, 
które rozpoczęły się w Warszawie.

Wiedzieli oni bardzo dqbrze, że sam Stalin oświadczył, i. 
wojska sowpęckio spodziewają się być w Warszawie 6-go sierpnia, a 
więc w szesć dni po wybuchu powstania w Warszawie, oraz, że sowiecki 
komisarz spraw zagranicznych Mołotow oświadczył 31-go lipca, iż armie 
sowieckie są o 12 kilometrów od Warszawy.

Wiedzieli oni bardzotdobrze, że Polacy dali jasne instru 
cje co do miejsc,■j.gdzue ma nastąpić spotkanie z oficerami łącznikowymi 
i gdzie ma być zrzucona pomęc, oraz co do metod, jakie mają być
użyte. Zdradzili się również oświadczając, że nie mają żadnej łącz­
ności z Warszawą.

Gdy wkońcu rząd sowiecki zgodził się na lądowanie amery­
kańskich samolotow w bazach rosyjskich i zdecydował się sam iść 
z pomocą Warszawie, panowie ci zaczęli wzywać ludność Warszawy do 
vtralki, rozgłaszając, że powstanie spotkało się z poparciem całej lud­
ności Stolicy i wzywając dc podporządkowania wszystkich jednostek 
wojskowych jednemu dowodcy polskiemu.

Gen, Żymierski wie bardzo dobrze, że łączność została 
ustalona z Marszałkiem^Rokossowskim. Nie teraz jest odpowiedni czas 
na opublikowanie dowodów.

Ponieważ ęi panowie rożpęczęli..publiczne pogłębianie 
różnic, mamy prawo wyjaśnić kilka faktów, i-ł-ore wskazują, że w momenci 
gdy rzeczywista pomoc dana została Warszawie przez rząd sowiecki, oni 
nie tylko nie przyszli z pomocą ale jej przeszkodzili.

>*

Żymierski, który pretenduje do roli Wodza Naczelnego i 
stara się stworzyć rządy wojskowe,w Polsce, nie wydał rozkazu lotnikc 
polskim, pozostającym pod jego dowództwem, by wylecieli nad Warszawę* 
walczyli z Niemcami i zrzucali pomoc. W tym samym czasie 195 lotnikc 
polskich zginęło, niosąc pomoc Warszawie z alianckich baz we Włoszech.

Gorzej. W-tym samym czasie Żymierski wydał rozkaz roz­
brojenia i aresztowania ,żołnierzy i dowodców Polskiej Armii Podziemne 
jak -ównież tych oddziałów Eolskiej Armii Podziemnej, które maszerowali 
z pomocą do Warszawy.





Gen. Żymierski rozmawiając ,z Premierem Mikołajczykiem 
w Moskwie starał się usprawiedliwić, mówiąc, że wydał rozkaz rozwią­
zania Armii Krajowej w okręgu lwowskim, ponieważ jest to terytorium 
gdzie oddziały polskie nie mogą się znajdować, ze względu na pretensje 
rosyjskie do tego terytorium.

Dowodca Armii Krajowej w tym okręgu, Gen. Filipowski zosta 
przewieziony do Moskwy.

, Gen. Żymierski sam oświadczył, że dowódca ten chciałby 
zobaczyc się z Premierem Mikołajczykiem i przyrzekł załatwić spotkanie 
między Premierem Mikołajczykiem a Gen. Filipowskim w Moskwie, nie 
wiadomo jednak z jakiego powodu tego nie zrobił,

W okręgu lubelskim delegat rządu”Cholewat'i generałowie 
'’Halka”, "Dąbrowa” i "Marcin" zostali aresztowani, czasowo przetrzyma­
ni w Majdanku, a potem przewiezieni na wschód razem z oficerami i 
żołnierzami Armii Krajowej.

W okręgu lubelskim rozproszono oddział 700 żołnierzy,idą- 
cych~a>-pomocą"-Warszay?ie. Słynna,27 Wołyńska Dywizja Piechoty, która 
taktycznie pozostawała pod dowództwem sowieckim i maszerowała w kie­
runku Warszawy razem z Rosjanami, została rozbrojona i rozwiązana 
w rejonie Lublin-Otwock, który jest terenem operacyjnym Żymierskiego

Jednostki Armii Krajowej z okręgu krakowskiego, maszerując, 
z pomocą Warszawie, zostały również rozbrojone, co spotkało także 
9-tą Dywizję Piechoty.

Poco więc są utrzymywane pozory troski o V/arszawę i o życi 
jej ludności?

Gdy rząd sgwiecki zdecydował pomóc Warszawie, gdy,brytyj- 
scy, południowo afrykańscy, amerykańscy i polscy lotnicy ,nieśli pomoc 
Wy,,panowie z Lubelskiego Komitetu, nie tylko nie zrobiliście nic, by 
pomoc Warszawie, lecz przeciwnie stanęliście wpoprzek drogi."

WARSZAWA PADŁA 2 PAŹDZIERNIKA 0 10 WIECZOREM

Londyn, 3 października (PAT) - Dzis rano w Londynie otrzy* 
mano komunikat podpisany przez Wodza Naęzelnego Generała Tadeusza 
Bor Komorowskiego, datowany dnia 3-go października:

/ /"V/arszawa padłą po wyczerpaniu wszystkich srodkow walki 
i wszystkich środków żywności w 63-cim dniu swej bohaterskiej walki 
przeciwko przeważającym siłom nieprzyjaciela.

' ,Dnia 2-go października o godzinie 10-tej wieczorem obrońcy
Warszawy oddali ostatnie strzały".

ROZKAZ PREZYDENTA DO ARMII

Londyn, 4 października PAT) - Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej Władysław Raczkiewicz wydał następujący rozkaz dzienny do 
Armii Polskiej:

"Zwracam się do Was w tym poważnym momencie dla Sił Zbroj­
nych, w momencie zmiany na stanowisku Wodza Naczelnego, Moment ten 
jest tym bardziej poważny dla mnie i dla Was, że opuszcza nas ^spa­
niały żołnierz, jeden z najbardziej zasłużonych, o,wielkim doświad­
czeniu, jeden z najstarszych żyjących dzis bojownikow o wolność - 
Generał Kazimierz Sosnkowski. Ną jego miejsce mianowałem Gen.Tadeusza 
Komorowskiego, bohaterskiego dowodcę polskiej Armii Krajowej, który 
jest,znany całemu światu, jako Gen. Bor, Do tego czasu dopoki okoli­
czności związane z jego walką przeciw nieprzyjacielowi nie pozwolą mu 
na objęcia swego urzędu, ja sam jako najwyższy zwierzchnik Sił Zbroj­
nych przejmę,jego funkcje z pomocą Ministra Obrony Narodowej, szefa, 
sztabu i dowodcy Lotnictwa. Pamiętajcie, że ludzie mogą przychodzie 
i odchodzić, ale obowiązki żołnierskie nigdy się nie zmienia ją. Walk} 
Armii Krajowej i Wasze walki poza granicami Polski przy boku Aliantów 
przemawiają do sumienia świata w obronie naszych praw. Krew,która 
została przelana, nie przelana została na marne. Idziemy cierniową dro­
gą, lecz"droga żołnierza jest prosta i bez załamań. Każdy krok zbliża 
nas do wolnej, suwerennej, niepodległej Polski. Jestem pewny, że 
będziecie iść prosto po tej drodze."
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Niedawno wydana w Londynie książka p.t.
z Gestapo) jest,pierwszym poda: 

ntem o działalności Kobiecego De
Imęnt ten stworzony został zaraz 
kierownictwo jego objęła Carola 
"Bund der deutschen Maedel" (Zwi 
iem Departamentu Kębiecego było 
rywanie przeciwników reżimu hitl 
jegostWo zagraniczne - zdobywanie 
U podstawy stworzenia tej instyj 
szefa Gestapo - Himmlera, że "ki 
ołjrutna niż mężczyzna, ponieważ 
łpw moralnych".
Gestapo rekrutują się ze wszyst 
przy wyborze zwraca się szczegó 

je jak i na stopień ich przywiązj 
pwoprzybrane agentki kształcone 
estapo w Berlinie. Czas trwani 
mają byc powierzone danej agentc 
jywane do siedzenia robotn^kow i 
jiesięęzne wyszkolenie, zas kobie

które kształconę na "przIsowych, przemysłowców i bankierói łącznie dłuższe i staranniejsze 
ym "wykształceniu'] główny nacis 
ILwaniu się jako główną bronią - 
izną prawdą, że kobieta przywi 
Dbywa wszystkie tajniki jego,mys 
;en swój proceder za szczególni 
liemieckiej. Jakimi sukcesami 
kobiecy departament Gestapo, sw 
pjskiego w roku 1940,wielu tłu 
b niemiecka "przyjaciółka", podsj

-rielkim wyczynem" było pprzątnię 
Lka,von Reichenau, a który jak v 
;nosciach w swej kwaterze na 
pomocy, podsuniętej mu przez Gl

,jną najgęstszą siecią hitlerows 
lesiątki tysięcy Niemek, wysłanyj 
[potkać je można było w każdym z 
jwcowe, aktorki, tancerki. Szcz 
lAnglii, przy czym okazało się,

_____  Bntyhitlerowskie ̂ emigrantki" było
dla którego nawet pracowały niektóre emigrantki

v̂uure"L, i ,

na usługach Gęsta 
"nie aryjkie".

W czasie wojny rola agentek Gestapo jeszcze niepomiernie 
wzrosła. Szczególnie ważnym terenem ich działalności stały się kraje 
nęutralne. W Turcji słynna stała się Maria,von Ribbentropp, sióstr 
niemieckiego minis^ęa spraw zagranicznych, która rozwijała tan niezw 
kle żywą działalność. Poróżniła się jednak z ambasadorem von Papenr 
l _ została^ odwołana do Berlina, gdzie pełni dziś, funkcję kierowi 
czki sekcji dyplomatycznej kobiecego Gestapo.
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TR7.F.CT MAJ W OBOZIE JEŃCÓW

W k w i e t n i u ,  gdy w iosenne  s ło r ice  za? 5 t S o i f i o  
n a b y te  w z im ie  b r o n c h i t J  1 ™ ™ *  TTp o d V o z S o n -
z o r ?a n l z 2,c'™ t(i ś c i e  "Gruppe I I I "  Komenda t u r y  S t a l a g u  o Gostapoaicy^ 

i s r s k i e h  mundurach pod n i e w in n y  nazwa "cenzorow obozowych 
™ W  fi ś w i e c i ,  gdyby k o n c e r t  proponowany b y ł  i j a c

c e r t u .  
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) S i ę  k / j  _T .  x
n a s z  mąż z a u f a n i a ,  s t a r a n n i G  
"a "Gruppe I I I "  Hauptmanna B . , 
> s t a t n i ą  n i e d z i e l ę  na  j a .  P r o g r  
" c e n z o r z y 1* o b e c n i  na  k o n c e r c i e  

s c z o r a n i ,  n a  b a r a k u  26.  I 
Iby ła  s i ę  p rzy p a d k iem  3-go Maj 
.e ć ,  cos  zadeklamować i  zaśp iew
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l e n  i c h  tam 3 -g o  Maja r a n o ,  ęwi 
io n y ch  c z u j e k ,  n ieodzowne "Wita

!
, p raw dziw ie  w io se n n y ,  s ł o n c e  r a  
b i e l i c o  k r ę t ą  } i n i ę  d r o g i  widod 

h d ru tów .  Wzgórza b ł y s z c z a ł y  Ą 
s k i e  domki n i e d a l e k i e g o  m a s  t e  c 
ę ł y  w b i a ł y c h  p i ó r o p u s z a c h  kwi

l ina  pogoda -  prawdziwy T r z e c i  1 
w c z a s i e  p r z e r w y  p a p i e r o s y .

l i e  d z i e w i ą t a  g o d z in a .  ,C0 ro k u  
ido F a r y .  A potem p o e h o d . . . "  hu< 

P . ,  t e r a z  "s ta rę^y*)  w w a r s z t a t ,  
j a k  i  w i ę k s z o s c  śpiewaków, Z‘

t!

i  T r z e c i  Maja w n i e w o l i ,  a mnie 
jjet s z t a n d a r o w y  n a s z e g o  p u łk u  na  

:as z t a n a m i . . .  ”

ą r z a j c i e  s i ę , - r o z m a r z a j c i e ” -  P 
^ g ^ J o v ;  -  m arynarz  z F l o t y l l i  P i ń s k i
------------i e ,  p i e c z o ł o w i c i e  ce ro w ane j  b ł ę

,zi  p a r a d u j ą c y  z d ra tw ą  do F a r y  
.dy; j a k  s i ę  t a k , j e s z c z e  t r ę c h ę  
i  oma j owy g o t o w i s c i  zobaczyc  na o

s i ę  ja k o ę  s t a ł ę ,  że s p o j r z e l i s  
l o d ą c ą  wsrod  w zgęrz  do m i a s t e c z  
■odezwał .  S t a l i ś m y  w p a t r z e n i ,  n 
Iwą hypnozę l u b  cud .

•p, u b l i ż a ł  s i e  ku  nam p o e h o d . Czwórki za czwórkami

1 ^ d y y ^ o i o c« o

t o  P o la c y .
Kolumna m in ę ł a  w e jśc io w ą  bramę S t a l a g u  i  n i k n ę ł a  powoli  

pomiędzy b a ra k am i  ł a ź n i ,  p r a l n i  i  o d w s z a w i a | n i .

W
że nawet  p l o t k a ,  k t ó r a  
sko S ta la eo w eg o  ż y c i a

o b o z ie  z a w r z a ł o .  Wszystko t o  b y ło  t a k  n iepraw dopodobne  
n o r m a l n i e  p o t r a f i ł a  wytłomaczyc ka£de  z ja w i  

o b i e c  obóz z a s t r o n o m i c z n ą  s z y b k o ś c i ą  t y n


